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			Barbara Zamożniewicz

		

		
			Cztery pierwsze kroki

		

		

			Ponad dziesięcioletnia przerwa w intensywnej pracy z młodzieżą pozwoliła mi odpocząć, ale też sprawiła, że straciłam pewność, czy nadal umiem z młodymi współdziałać. Okazało się jednak, że jeśli spojrzymy na aktywizowanie młodzieży i budowanie jej sprawczości jak na społeczny proces, to w zasadzie od lat nic się nie zmieniło. Gdybym więc miała napisać miniporadnik dla dorosłych o tym, od czego zacząć wspieranie sprawczości młodzieży, jego pierwsza część brzmiałaby mniej więcej tak:

			Krok 1: Określ cele, jakie chcesz osiągnąć z młodzieżą. Czy to jest pomysł na jednorazowy projekt, czy może trwałą zmianę, np. utworzenie stałej rady młodzieżowej? A może ma powstać doroczne młodzieżowe wydarzenie w lokalnym ośrodku kultury? Czego młodzież ma się nauczyć? Czego doświadczyć? To wszystko sprowadza się do prostego pytania, na które musisz znaleźć szczerą odpowiedź: po co?

			Krok 2: Pokaż swoją autentyczność i intencje. To fundament, na którym zaczyna się budowanie relacji z młodym człowiekiem. A bez relacji opartej na jasnych intencjach i poczuciu bezpieczeństwa nic dobrego się nie wydarzy. Dlatego otwarcie komunikuj, o co chodzi, jakie są cele, jakie są możliwości, i nie obiecuj rzeczy, których nie można zrealizować. Młodzi doskonale rozczytują dorosłych.

			Krok 3: Pytaj młodzież o zdanie. Nie wymyślaj przedsięwzięcia młodzieżowego bez młodzieży. Niby truizm, ale nie przestanę tego powtarzać. Czasami wystarczy uważnie słuchać, co młodzi mówią między sobą, ale niekiedy lepiej sprawdzi się ankieta. Gdy już usłyszysz głos młodzieży, określ, co jest możliwe do zrobienia. Szczerze poinformuj młodych ludzi o możliwościach. Konsultuj, włączaj ich do decyzji i do pracy, oddając przestrzeń i odpowiedzialność od samego początku. 

			Krok 4: Zadbaj o integrację i atmosferę. Jeśli masz grupę młodych, którzy się nie znają i nigdy ze sobą nie współpracowali, zorganizuj warsztaty, na których coś wspólnie przeżyją i poznają siebie. Zanim zaczną sami działać jako grupa, potrzebują wsparcia – najlepiej ze strony profesjonalnych trenerów. Bez poczucia wspólnoty i bezpieczeństwa w grupie młodzi ludzie niczego wspólnie nie zrealizują. 

			Intuicja podpowiada mi, że schemat ten sprawdzi się zarówno w wielkim mieście, jak i w małej wiejskiej gminie, z perspektywy której dziś do Was piszę. A gdy pierwsze cztery kroki uda się już wykonać – będzie można z nadzieją przystąpić do dalszych działań. W nich najtrudniejsze będzie ciągłe balansowanie na granicy między wspieraniem młodzieży w podejmowaniu wyzwań a braniem odpowiedzialności na siebie. Najciekawsze zaś: godzenie się dorosłego na porażkę projektu - może zajmę się tym w jednym z kolejnych felietonów. Tymczasem trzymam za Was kciuki! [image: ]
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			Barbara Zamożniewicz – była uczestniczka programu Wolontariat Europejski, liderka społeczna. Od 20 lat działa na rzecz młodzieży i edukacji pozaformalnej. Radna miejska. W latach 2015–2019 Rzecznik Młodzieży przy Urzędzie Marszałkowskim Województwa Świętokrzyskiego.
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			Wiedzieć to za mało

		

		
			„Po co mi to?” – to jedno z pytań, które student może dziś zadać wykładowcy. Odpowiedzi na wiele innych znajdzie w kilka sekund w internecie lub z pomocą AI. Co więc może dać mu uczelnia?

		

		
			
				[image: Grupa młodych dorosłych siedzi przy stole z otwartymi książkami i dokumentami. Starszy mężczyzna stoi i rozmawia z nimi w luźnej atmosferze. Zdjęcie z Shutterstocka]
			

		

		
			Monika Rosmanowska – korespondentka FRSE

			Pytanie, które dla wielu wykładowców brzmi jak podważanie sensu ich przedmiotu, może być jednym z najważniejszych w edukacji. Student nie chce już tylko zdobywać kolejnych informacji. Chce rozumieć sens rozwijanych kompetencji i dostrzegać, jak będzie mógł wykorzystać je w przyszłości.

			– Przez lata to student miał wiedzieć, dlaczego się uczy, i znaleźć w sobie motywację. Postanowiliśmy przenieść część tej odpowiedzialności także na nauczyciela – wyjaśnia dr Joanna Świętoniowska, dyrektor Centrum Rozwoju Dydaktyki w Wyższej Szkole Informatyki i Zarządzania w Rzeszowie (WSIiZ), koordynatorka międzynarodowego projektu „Teach-BEASTs – Teaching to BE Aware STudents”.

			Jednym z celów projektu było spojrzenie na edukację wyższą z perspektywy nauczyciela akademickiego i szukanie sposobu, jak pomóc mu lepiej odpowiadać na potrzeby studentów i zmieniającego się rynku pracy.

			Odpowiedź na pytanie „po co mi to?” nie wymaga od wykładowcy, by stał się osobistym przewodnikiem dla każdego studenta. W „Teach-BEASTs” mentoring zdefiniowano inaczej. – Mentor to nauczyciel, który zna program studiów, wie, jakie miejsce zajmuje jego przedmiot w całej strukturze, i potrafi powiedzieć studentowi: dlaczego tego uczę, dlaczego rozwijam u ciebie takie, a nie inne umiejętności i do czego mogą ci się one przydać – tłumaczy dr Joanna Świętoniowska.

			Tego właśnie młodzi coraz częściej oczekują od swoich wykładowców. – Nie tylko przekazywania wiedzy, ale również pokazania, jak ją wykorzystywać w praktyce. Ważne jest dla mnie uczenie krytycznego myślenia i szukania wiarygodnych informacji – zapewnia Marlena Szczur, studentka WSIiZ.

			Bo dostęp do wiedzy, który jeszcze niedawno był jednym z największych atutów uczelni, przestał być jej wyłączną domeną. – Student może powiedzieć: nie potrzebuję uczelni, wpiszę temat w ChatGPT i dostanę odpowiedź. Rozwój sztucznej inteligencji wzmacnia więc potrzebę innego podejścia do procesu uczenia i nauczania – zauważa dr Joanna Świętoniowska.

			Nauka stawiania pytań

			Czy AI może zastąpić wykładowcę? Potrafi dostarczyć wiedzę, ale nie zbuduje relacji, nie zainteresuje się drugim człowiekiem ani nie dostrzeże jego mocnych stron. Nie zainspiruje też własną postawą. 

			Co więcej, sami studenci nie zawsze bezkrytycznie zachwycają się AI. Dr Joanna Świętoniowska, która bada wpływ sztucznej inteligencji na edukację, zwraca uwagę, że część młodych ludzi świadomie dostrzega jej ograniczenia, a niektórzy wręcz odmawiają korzystania z niej podczas zajęć.

			– Informację można dziś zdobyć w kilka sekund. Trudniej ocenić, czy pochodzi z sensownego źródła i odpowiada na postawione pytanie. Rola nauczyciela przesuwa się więc od dostarczania odpowiedzi do prowokowania dobrych pytań – nie ma wątpliwości dr Joanna Wójcik, wykładowczyni z Katedry Kognitywistyki i Modelowania Matematycznego. Łatwy dostęp do odpowiedzi może paradoksalnie zniechęcać do dalszego poszukiwania. Tymczasem wartością studiów pozostaje nauka stawiania pytań, na które nikt wcześniej nie odpowiedział.

			Dr Joanna Wójcik prowadzi zajęcia z przedmiotów opartych na matematyce i dobrze zna studenckie: „Czy będzie mi to potrzebne w pracy?”. – Łatwa odpowiedź brzmi: „Przyda się później”. Tylko że ona nikogo nie przekonuje. Dziś staram się pokazać, czego bez konkretnej umiejętności student nie będzie w stanie zrobić ani zrozumieć – mówi.

			Najważniejszy rezultat 

			Jednym z narzędzi wypracowanych w projekcie są Professional Awareness Pills – krótkie aktywności, które pokazują studentom praktyczny kontekst zdobywanych kompetencji. Powstały też m.in. programy szkoleniowe i podręczniki dla nauczycieli dotyczące podejścia Teach-BEASTs i stosowania Design Thinking. Narzędzia są nadal wykorzystywane przez partnerów projektu, a szkolenia weszły m.in. do praktyki Uniwersytetu Bolońskiego.

			Jednak najważniejszym rezultatem „Teach--BEASTs” jest przesunięcie pytania „Po co ja się tego uczę?” na drugą stronę biurka. W świecie, w którym odpowiedź można otrzymać natychmiast, rośnie znaczenie kogoś, kto potrafi pokazać, dlaczego warto szukać. [image: ]
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			„Teach-BEASTs – Teaching to BE Aware STudents” to projekt realizowany w latach 2022–2025 w ramach programu Erasmus+ w sektorze Szkolnictwo wyższe (Akcja 2.). Jeden z jego nurtów, opisany w artykule, dotyczył rozwijania świadomości zawodowej studentów i lepszego łączenia kształcenia z potrzebami rynku pracy. Drugi koncentrował się na nauczaniu STEM na kierunkach nietechnicznych. Liderem projektu była Wyższa Szkoła Informatyki i Zarządzania w Rzeszowie, która realizowała go z partnerami z Włoch, Hiszpanii i Portugalii. Budżet: 250 tys. euro. bit.ly/4r1AnA6
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			Polska w dobrym tonie

		

		
			Z Krakowa do Amsterdamu, z Berlina do Skopje i Oslo. Hanna Derej, kompozytorka, pianistka i dyrygentka, opowiada, jak europejskie doświadczenia otwierają ją na nowe brzmienia i uczą zachować zimną krew

		

		
			
				[image: Kobieta w okularach przeciwsłonecznych, z czerwonymi słuchawkami na szyi, ubrana w biały T-shirt, niebieską koszulę w paski i czarne spodnie, pochyla się na boki opierając się o dużą abstrakcyjną rzeźbę na tle zielonej trawy i drzew. Autor zdjęcia: Szymon Łaszewski]
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			Wystąpiłaś w krótkometrażowym filmie dokumentalno--wizerunkowym „Poland. Mission Confidence”, poświęconym współczesnej Polsce, obok takich osób jak Sławosz Uznański-Wiśniewski, Jerzy Owsiak, Michał Rusinek, Andrzej Bargiel czy Mark Brzeziński. Co poczułaś, kiedy znalazłaś się w takim gronie?

			Szok i niedowierzanie [śmiech]. Kiedy dostałam propozycję udziału w filmie, nie wiedziałam jeszcze, kto w nim wystąpi. Gdy poznałam nazwiska pozostałych bohaterów, zastanawiałam się, czy to właśnie ja powinnam reprezentować w tym filmie polską muzykę i młode pokolenie artystów. Mamy w Polsce wielu uzdolnionych twórców, dlatego tym bardziej cieszę się, że mogłam mieć w tym swój udział. Ten film pokazuje Polskę jako silny i rozwijający się kraj.

			Zaczęłyśmy z wysokiego C. Cofnijmy się więc do początku. Masz dopiero 21 lat, a za sobą drogę artystyczną, która mogłaby wypełnić kilka życiorysów: komponujesz, grasz na fortepianie, dyrygujesz i aranżujesz. Od początku czułaś, że z muzyką zwiążesz swoje życie?

			Absolutnie się tego nie spodziewałam. Wszystko działo się bardzo naturalnie. Z roku na rok muzyka pochłaniała coraz więcej mojego czasu i energii, ale też coraz bardziej mnie wciągała. Nagle znalazłam się w miejscu, w którym stała się moim zawodem, pasją i życiem. Ukończyłam studia licencjackie z dyrygentury symfonicznej w Akademii Muzycznej w Krakowie, jednocześnie studiując kompozycję jazzową w Conservatorium van Amsterdam. Jeśli wszystko dobrze pójdzie, niebawem rozpocznę tam studia magisterskie z kompozycji filmowej.

			Studiowałaś jednocześnie w Krakowie i Amsterdamie. Jak wyglądała twoja codzienność i co dało ci każde z tych miejsc?

			Przez ostatnie półtora roku w poniedziałki i piątki byłam w Krakowie, a od wtorku do czwartku – w Amsterdamie. W żadnym z tych miast nie miałam mieszkania. Nocowałam w hotelach, u znajomych, czasem w domu rodzinnym w Tychach. To nauczyło mnie organizacji, planowania, dyscypliny i otwartości. Kraków dał mi wiedzę teoretyczną, kontakt z klasycznym repertuarem, orkiestracją, instrumentacją i dyrygowaniem. Amsterdam był zupełnie innym światem – studiowałam na wydziale, na którym nauczyłam się dużo o rytmie, harmonii jazzowej, historii jazzu i bardziej otwartym podejściu do muzyki. Chciałam rozwijać się wielokierunkowo i nie zamykać w jednym gatunku.

			Twoja droga artystyczna jest bardzo europejska: studia w Amsterdamie, rezydencja w Berlinie, programy w Macedonii Północnej i Oslo. Co dla ciebie oznaczają te europejskie doświadczenia w praktyce?

			To przede wszystkim ludzie. Dzięki programom i rezydencjom spotkałam wiele wspaniałych osób. Każdy jest inny, każdy ma inną wrażliwość, inne doświadczenie, a razem można tworzyć niesamowite rzeczy. Miałam też szansę pracować w różnych studiach, salach koncertowych, miejscach, które bardzo motywują. W ten sposób buduje się sieć kontaktów i relacji, które w świecie muzycznym są bardzo ważne.

			Co łączy The Playground Residence w Berlinie, FAME’S Institute i FAME’S Orchestra w Skopje oraz International Jazz Platform w Oslo?

			Różnorodność i niezwykła atmosfera. W każdym z tych miejsc pierwszego dnia nikogo nie znałam, a po kilku czułam się częścią muzycznej rodziny. Łączy je też to, że muzyka jest na pierwszym miejscu, a wszyscy pracują na jak najlepszy efekt.

			Berlin był twoją pierwszą rezydencją artystyczną. Jak wspominasz ten wyjazd?

			Miałam 19 lat i był to mój pierwszy tak długi, dwutygodniowy wyjazd rezydencyjny. Łączyliśmy pracę twórczą z odkrywaniem Berlina: muzeami, wydarzeniami i energią miasta. To było bardzo intensywne i inspirujące doświadczenie.

			Macedonia Północna nie jest miejscem, które od razu przychodzi do głowy, gdy myślimy o europejskich ścieżkach młodych polskich artystów. Co tam odkryłaś?

			Fantastyczny ośrodek i studio. Przez pięć dni pracowali tam muzycy związani głównie z muzyką klasyczną. Przygotowywaliśmy repertuar, a potem zagraliśmy finałowy koncert w Filharmonii Macedońskiej w Skopje. To było bardzo profesjonalne miejsce: nowoczesna placówka, świetna sala nagraniowa i koncertowa. Ale oprócz muzyki ważni byli ludzie. Może Macedonia Północna nie jest oczywistym kierunkiem artystycznym, ale dzięki osobom, które tam spotkałam, bardzo ciepło wspominam ten wyjazd.

			A Oslo i International Jazz Platform? Czym wyróżniało się skandynawskie podejście do muzyki?

			Kiedy dowiedziałam się, że zakwalifikowałam się do International Jazz Platform, bardzo się ucieszyłam, bo to międzynarodowa platforma skupiająca młodych muzyków jazzowych i improwizujących, do udziału w której wybierana jest ograniczona liczba osób. Wyjazd trwał około czterech dni i zakończył się koncertem w Victoria Nasjonal Jazzscene, jednym z najważniejszych miejsc jazzowych w Norwegii. Skandynawskie podejście oznaczało dla mnie więcej swobody i improwizacji. Czasem pracowaliśmy z partyturami graficznymi, czasem z pojedynczym hasłem, z którego powstawał cały utwór, a niekiedy tworzyliśmy coś na granicy muzyki i performance’u. To bardzo otworzyło mnie na sztukę.

			Czego najbardziej uczą takie międzynarodowe projekty: profesjonalizmu czy odwagi do wychodzenia poza schemat?

			Jednego i drugiego. Uczą otwartości, akceptacji i tolerancji. Spotykają się tam ludzie, którzy chcą odkrywać świat i próbować nowych rzeczy. Uczą też wychodzenia ze strefy komfortu. Czasami trzeba zrobić coś, co nie jest oczywiste ani od razu przyjemne, ale może nas rozwinąć.

			A co te wyjazdy zmieniły w tobie?

			Otworzyły mnie na ludzi. Zrozumiałam, że jeśli sama do kogoś nie podejdę i się nie przedstawię, nikt nie zrobi tego za mnie. Wyjazdy dały mi też pozytywną energię i trochę szaleństwa.

			Życie między lotniskami, próbami i koncertami ma jednak swoją cenę. Co jest w nim najtrudniejsze?

			Logistyka. Wszystkie loty, bilety i przejazdy organizuję sama. W listopadzie 2025 roku miałam trzy występy z rzędu: w Rydze, w Berlinie i na Islandii. Po koncercie w Hamburgu spóźniłam się na lot, pojechałam więc pociągiem do Berlina, a stamtąd nocnym autobusem do Katowic. Takie doświadczenia uczą, żeby nie panikować. Nauczyłam się też pracować w samolocie, pociągu czy na lotnisku. 

			Po tylu podróżach, próbach i koncertach zdarza ci się czasem mieć dość muzyki?

			Na spacerze, w autobusie czy na siłowni nie wkładam słuchawek, bo muzyka bardzo mnie angażuje. Kiedy się pojawia, słucham jej w stu procentach – nie potrafię traktować jej jak tła. Ale nie, nie mam jej dość.

			Na początku powiedziałaś, że „Poland. Mission Confidence” pokazuje Polskę jako silny kraj. A jaką Polskę ty chciałabyś pokazywać światu przez swoją muzykę?

			Dzięki podróżom zobaczyłam, że Polska naprawdę ma się dobrze. Mamy wiele możliwości i bardzo dobrą scenę muzyczną. Nie chciałabym mieszkać nigdzie indziej. Polska jest moim domem i chcę pokazywać ją tak, jak ją widzę i czuję.

			Rozmawiała Anita Czupryn – korespondentka FRSE

			
				
					[image: Kobieta siedzi na schodach, uśmiecha się, trzyma w rękach mały instrument klawiczony, a na kolananie ma czapkę z daszkiem. Autor zdjęcia: Szymon Łaszewski]
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			Poznali tajniki Eurodesk Polska

			
				
					[image: Grupa osób siedzi przy stołach w sali konferencyjnej podczas prezentacji. Na jednej ścianie widoczny jest ekran, na drugiej baner Eurodesk Polska. Autor zdjęcia: Eliza Zalewska]
				

			

			Prezentacje, warsztaty i wizyta w regionalnym punkcie Eurodesk Polska znalazły się w programie wizyty studyjnej „Youth Information and Tools” zorganizowanej przez SALTO dla przedstawicieli ukraińskich instytucji odpowiedzialnych za edukację, politykę młodzieżową i integrację europejską.

			Pracownicy krajowego biura wprowadzili ukraińskich gości w tajniki funkcjonowania Eurodesku w Polsce. Opowiedzieli o misji, narzędziach, działaniach informacyjnych i promocyjnych oraz o współpracy w ramach sieci Eurodesk Polska. 

			Rozmowa z przedstawicielką ukraińskiej delegacji na stronie obok.

		

		
			PR na PiĄTKĘ! 

			Eurodesk wykorzystuje zróżnicowane narzędzia public relations, które skutecznie budują pozytywny i wiarygodny wizerunek organizacji – to hipoteza pracy licencjackiej „Wykorzystanie narzędzi public relations w działalności informacyjnej sieci Eurodesk”. Jej autorką jest Kinga Miazga z Wydziału Politologii i Dziennikarstwa UMCS w Lublinie.

			To pierwsza praca licencjacka w całości poświęcona programowi Eurodesk. Autorka wykorzystała w niej wywiady z Wawrzyńcem Paterem, koordynatorem Eurodesku w Polsce, oraz Audrey Frith, dyrektorką europejskiego biura Eurodesk Brussels Link.

			Kinga obroniła pracę na ocenę bardzo dobrą. Jej promotorką była prof. dr hab. Lidia Pokrzycka, ambasadorka Eurodesk Polska. 

		

		
			Eurodesk tam był

			
				
					[image: Cztery osoby rozmawiają, stojąc na dużej kolorowej mapie Europy rozłożonej na podłodze w nowoczesnym wnętrzu. Autor zdjęcia: Joanna Kowalczyk]
				

			

			Choć członkowie zespołu Krajowego Biura Eurodesk Polska w swoim DNA mają pracę za biurkiem, gdy trzeba, ruszają w teren. Zwłaszcza jeśli wsparcia potrzebują inne podmioty promujące aktywność na poziomie europejskim. I tak Dawid Wójcicki promował w Ostródzie inicjatywę Przedstawicielstwa KE w Polsce „Eurotipy” i przybliżał unijną ofertę dla młodzieży uczestnikom Polonia Camp, a Ola Bida i Wawrzyniec Pater udzielali informacji i animowali stoisko FRSE na Campus Polska Przyszłości. 

		

		
			Time to Move!

			
				
					[image: Kolorowy wzór w kształcie diamentu z napisem eurodesk TIME TO MOVE na tle niebieskim z żółtymi falami.]
				

			

			Zbliża się kolejna odsłona europejskiej kampanii informacyjnej „Time to Move”. Przez cały październik młodzi Europejczycy będą mogli uczestniczyć w wydarzeniach promujących mobilność, aktywność i rozwój młodzieży. Za organizację wydarzeń w Polsce odpowiada sieć Eurodesk Polska. W planach: pikniki, warsztaty, sesje informacyjne, konkursy, quizy, gry, spotykania z ekspertami, występy artystów…Mapa z wydarzeniami planowanymi w ramach kampanii: timetomove.eurodesk.eu
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			16 500 

			– tyle wyświetleń na Facebooku i Instagramie miała rolka promująca filmowy konkurs Eurodesk Polska „Nakręć się w działaniu”. Zgłoszenia do konkursu można przesyłać do 15 października. Szczegóły na eurodesk.pl
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					[image: Młoda kobieta z długimi brązowymi włosami i subtelnym usmiechem ]
				

			

			Nauka za granicą i zdobywanie doświadczenia w międzynarodowym środowisku to marzenie wielu młodych osób. Ja od roku spełniam je w Windermere School w Wielkiej Brytanii, dokąd wyjechałam dzięki stypendium British Alumni Society. O tej możliwości dowiedziałam się od Agnieszki Piątkowskiej, ambasadorki Eurodesk Polska w Warszawie. Gdyby nie ona, prawdopodobnie nigdy nie trafiłabym na informację o tym stypendium.  

			Aleksandra Węcławiak – stypendystka programu British Alumni Society
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			[image: ]  Jak wspierać komunikację w wielojęzycznej grupie?

		

		
			Więcej niż słowa

		

		
			W edukacji międzykulturowej wiele mówi się o dialogu, różnorodności i włączeniu społecznym. Co jednak, gdy największą barierą uczestnictwa staje się język? Jedną z odpowiedzi może być translanguaging

		

		
			
				[image: Trzy osoby w kolorowych ubraniach rozmawiają, czwarta - mężczyzna - klęczy i tworzy rękoma w kierunku jednej ze stojących kobiet kształt serca. Druga z kobiet komentuje: Nie mają wspólnego języka, ale przekaz jest jasny! Ilustracja Michał Narojek]
			

		

		
			Katarzyna Žák-Caplot – Ambasadorka EPALE


			Często zakładamy, że uczestnicy zajęć edukacyjnych mogą porozumiewać się w jednym wspólnym języku, na przykład w języku kraju, w którym obecnie mieszkają, lub po angielsku. Nie zawsze jednak jest to możliwe. Dlatego, budując wspólnotę, warto zadbać o takie warunki komunikacji, w których każda osoba może opowiedzieć o swoich doświadczeniach, potrzebach i poglądach, a także zostać zauważona, wysłuchana i włączona w działanie.

			Pomocne może być podejście określane jako translanguaging. Pozwala ono uczestnikom korzystać z całego dostępnego repertuaru komunikacyjnego: różnych języków, ale również gestów, obrazów, rysunków, przedmiotów, ruchu, mimiki, aplikacji tłumaczeniowych i wsparcia innych członków grupy.

			Nie oznacza to rezygnacji z nauki języka kraju przyjmującego. Przeciwnie – warto umożliwiać uczestnikom wykorzystywanie znanych już sposobów komunikowania się, ponieważ ułatwia to stopniowe włączanie się w rozmowę w nowym języku, zmniejsza lęk przed błędem i pozwala uczestniczyć w zajęciach od początku, bez oczekiwania na osiągnięcie określonego poziomu biegłości w określonym czasie.

			Wspólna odpowiedzialność

			Zasadę mówiącą o tym, że wielojęzyczna grupa nie musi opierać komunikacji wyłącznie na jednym wspólnym języku, zastosowałam podczas warsztatu na międzynarodowej konferencji „Resilience and Community-Building”. Podczas warsztatu uczestnicy musieli poszukać różnych sposobów porozumiewania się. Korzystali z gestów, rysunków i mimiki, a także z obrazów i przedmiotów. Pomagało im również parafrazowanie i jasne formułowanie komunikatów. Zadania były pomyślane tak, aby ich wykonanie nie zależało wyłącznie od umiejętności budowania dłuższych wypowiedzi.

			Duże znaczenie miało także wykorzystanie naturalnego potencjału samej grupy. Jej członkowie pomagali sobie nawzajem, wspólnie szukali sposobów przekazywania znaczeń i korzystali z własnych języków oraz doświadczeń. Dzięki temu odpowiedzialność za skuteczną komunikację nie spoczywała wyłącznie na edukatorze, a uczący się nie byli jedynie osobami potrzebującymi wsparcia. 

			Zmiana perspektywy może dotyczyć również edukatora. Wejście na chwilę w rolę osoby uczącej się zwykle wywołuje wiele emocji. Tak było także podczas warsztatu – uczestnicy śmiali się, próbowali nowych sposobów porozumiewania się i dzielili się wcześniejszymi międzyjęzykowymi doświadczeniami.

			Zmniejsz presję

			Gdy brak wspólnego języka nie pozwala na swobodną komunikację, szczególnego znaczenia nabiera ograniczenie presji towarzyszącej wypowiadaniu się. Osoby biorące udział w zajęciach powinny mieć możliwość korzystania z różnych narzędzi ekspresji oraz stopniowego włączania się w działanie. Pomagają w tym między innymi aktywności kreatywne. Na początku wspomnianego warsztatu wykorzystałam zdjęcia obiektów muzealnych. Uczestnicy wcielali się w eksponaty i na chwilę mogli stać się kimś innym. Taki dystans ułatwiał im wyrażanie własnych opinii i emocji.

			Równie ważne jest stworzenie bezpiecznej przestrzeni do samodzielnej pracy, swobodnego korzystania z zasobów i działania bez nadmiernej ingerencji edukatora. Pojawienie się trudności nie zawsze wymaga natychmiastowej interwencji. Uczący się zazwyczaj potrafią znaleźć rozwiązanie samodzielnie lub z pomocą innych.

			Dobrym pomysłem jest więc stawianie przed grupą wyzwań nieco większych niż te, z którymi mierzyła się wcześniej, ale nie na tyle trudnych, by wywoływały stres i zniechęcały do działania.

			Zajęcia dobrze zakończyć podsumowaniem. Podczas warsztatu każdy mógł podać jedno słowo symbolizujące to, co zabiera ze spotkania. Odpowiedź można było rozwinąć lub po prostu wysłuchać innych. Milcząca obecność także jest formą uczestnictwa. [image: ]
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							[image: Kobieta o bloind włosach, w okularach, kolczykach i w czarnej bluzce]
						

					

					Katarzyna Žák-Caplot

					kierowniczka Biblioteki Muzeum Warszawy, lektorka j. polskiego i czeskiego. Autorka językowych projektów bibliotecznych i muzealnych. Laureatka European Language Label. Bibliotekarz 2019 województwa mazowieckiego i laureatka III miejsca w ogólnopolskim konkursie Bibliotekarz Roku 2019. 
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			Odporność dzięki edukacji

			W Warszawie w dn. 9–10 czerwca 2026 r. odbyła się międzynarodowa konferencja organizowana przez European Association for the Education of Adults (EAEA) pod hasłem „Resilience and Community-Building”. Ponad 100 przedstawicieli środowiska edukacji dorosłych z całej Europy rozmawiało o tym, jak uczenie się może wzmacniać ludzi i społeczności w czasach kryzysów i dynamicznych zmian. Gospodarzem wydarzenia było Stowarzyszenie Trenerskie Organizacji Pozarządowych (sTOP). Polskie Krajowe Biuro EPALE było partnerem konferencji. Więcej: bit.ly/4zML5ys
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			Bośniacki węzeł

		

		
			Na Bałkanach Zachodnich Bośnia i Hercegowina jest krajem borykającym się z najpoważniejszymi problemami wewnętrznymi i zewnętrznymi. W najgorszym scenariuszu mogą one nawet uniemożliwić jej członkostwo w UE

		

		

			Czwartego października w Bośni i Hercegowinie (BiH) odbędą się wybory parlamentarne i prezydenckie na poziomie centralnym i jednostek federacyjnych. Najprawdopodobniej potwierdzą one, że w kraju tym funkcjonują elementy demokracji (wolne wybory), ale też dostrzegalne są silne cechy autorytarne. W kluczowej sprawie – przeprowadzenia reform umożliwiających integrację z Unią Europejską – głosowanie niemal na pewno niczego nie zmieni.

			Wszystko przez wyjątkowo skomplikowaną sytuację polityczną BiH. Państwo to jest republiką federalną, która składa się z dwóch podmiotów: Republiki Serbskiej (RS) oraz Federacji Bośni i Hercegowiny (FBiH), zamieszkałych przez trzy narody: Boszniaków (50% mieszkańców kraju, żyjących przede wszystkim w FBiH), Serbów (30%, mieszkających głównie w RS) oraz Chorwatów  (15%, skupieni w Federacji BiH). Funkcjonowanie kraju mocno utrudnia fakt, że do dzisiaj nie udało się przepracować bolesnej, wspólnej historii tych społeczności, naznaczonej konfliktami zarówno w trakcie II wojny światowej, jak i w latach 1992–1995, gdy głównymi ofiarami byli Boszniacy, zaś sprawcami Serbowie. W ostatnim czasie echa dawnych zbrodni wydają się mocniej wpływać na relacje międzyetniczne (szczególnie boszniacko-serbskie) niż jeszcze kilkanaście lat temu, a sytuację dodatkowo komplikuje fakt, że bośniaccy Chorwaci i Serbowie są ściśle powiązani odpowiednio z Chorwacją i Serbią. Ci sąsiedzi Bośni mają większy potencjał niż BiH i nierzadko – szczególnie Belgrad – sprzeczne interesy z Sarajewem. Natomiast bośniaccy Chorwaci czują się zdominowani przez znacznie liczniejszych Boszniaków w ramach FBiH.

			W efekcie demokratyzacja i integracja z UE od wielu lat napotykają poważne wyzwania w BiH. Republika Serbska jest regionem najbardziej autorytarnym (panuje w niej wyborcza autokracja), a jednocześnie najbardziej skorumpowanym na Bałkanach Zachodnich. Sytuacja w Federacji BiH nie jest dużo lepsza. Większość bośniackich Serbów sprzeciwia się integracji z UE, jeśli wymagałoby to ograniczenia bardzo szerokiej autonomii RS i zmiany jej prorosyjskiej polityki zagranicznej. Co gorsza, główne polityczne siły serbskie w Bośni forsują ideę secesji RS z BiH.

			Z tych właśnie powodów Bośnia i Hercegowina status kandydata do UE otrzymała – i to warunkowo – dopiero w 2022 r., na fali rozszerzeniowej, która objęła również Ukrainę, Gruzję i Mołdawię. Dla porównania pozostałe kraje Bałkanów Zachodnich otrzymały ten status w latach 2005–2014 (oprócz Kosowa, nieuznawanego przez pięciu członków UE). Od czterech lat BiH nie rozpoczęła jednak negocjacji akcesyjnych. Jeśli nadchodzące wybory zakończą się zgodnie z przewidywaniami, konieczne reformy, wskazywane przez UE, nie doczekają się realizacji. Droga BiH do Europy nie stanie się ani odrobinę krótsza. [image: ]
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			Adam Balcer – dyrektor programowy Kolegium Europy Wschodniej, ekspert krajowy Europejskiej Rady Spraw Zagranicznych (ECFR). Autor książek, raportów i artykułów.

		


		
			[image: ]  PORADY

			[image: ]  Równe szanse w praktyce

		

		
			Spotkanie bez barier

		

		
			Dostępna przestrzeń, zrozumiały przekaz i odpowiednio przygotowana obsługa – o czym należy pamiętać, aby każda osoba mogła komfortowo i samodzielnie uczestniczyć w wydarzeniu?

		

		
			Weronika Skaczkowska – ekspertka FRSE


			W numerze 2/2026 „Europy dla Aktywnych” omówiliśmy najważniejsze zasady dostępności cyfrowej stron internetowych. Tym razem przyglądamy się dostępności wydarzeń, czyli tworzeniu takich warunków, by każda osoba mogła brać w nich udział na równych zasadach. 

			Poznajmy potrzeby uczestników!

			Pierwszym krokiem powinno być jak najlepsze poznanie potrzeb osób, które zamierzają wziąć udział w wydarzeniu. Pozwoli to odpowiednio zaplanować przestrzeń, program i formy wsparcia. Innych rozwiązań mogą potrzebować osoby z niepełnosprawnością ruchową, innych osoby niewidome i słabowidzące, a jeszcze innych osoby Głuche i słabosłyszące.

			W zebraniu informacji od uczestników pomoże dobrze przygotowany formularz rejestracyjny. Warto zamieścić w nim pytanie o udogodnienia lub formy wsparcia.

			Prosimy wskazać, jakiego wsparcia w zakresie dostępności potrzebują Państwo podczas wydarzenia. Można zaznaczyć więcej niż jedną odpowiedź:

			
					tłumaczenie na polski język migowy (PJM)

					pętla indukcyjna

					audiodeskrypcja

					możliwość udziału z psem asystującym

					wsparcie asystenta

					inne – jakie? ………………………………..............…Miejsce wydarzenia


			

			Wybierając miejsce wydarzenia, zwróćmy uwagę na jego dostępność architektoniczną. Sprawdźmy, czy w budynku znajdują się podjazdy, windy i poręcze przy schodach, a drzwi oraz ciągi komunikacyjne są wystarczająco szerokie. Upewnijmy się także, że dostępna jest toaleta przystosowana do potrzeb osób z niepełnosprawnościami.

			Przestrzeń trudno dostosować w ostatniej chwili, dlatego najlepiej wybrać obiekt od początku spełniający niezbędne wymagania. W zaproszeniu na wydarzenie warto dokładnie opisać warunki panujące w budynku, tak aby każda osoba miała szansę świadomie ocenić, czy będzie mogła wziąć udział w spotkaniu.

			Dostępność wydarzenia nie kończy się oczywiście na zapewnieniu możliwości sprawnego wejścia do budynku. Równie ważne jest to, aby wszystkie osoby uczestniczące mogły swobodnie odbierać i rozumieć przekazywane treści. Jakie mamy opcje?

			Polski język migowy (PJM)

			
				
					[image: Dwie czarne sylwetki dłoni tworzące gest OK skierowane do siebie na białym tle w okrągłej ramce.]
				

			

			Obecność tłumacza polskiego języka migowego odpowiada na potrzeby dużej części osób niesłyszących, nie zapewnia jednak dostępności wszystkim. Uczestników mających problemy ze słuchem można podzielić na dwie grupy. Dla Głuchych język polski jest często językiem obcym, dlatego naturalną formą komunikacji pozostaje tłumaczenie na PJM. Z kolei osoby późnoogłuchłe często nie znają języka migowego, dlatego preferują napisy na żywo w języku polskim.

			Napisy na żywo

			
				
					[image: Czarne litery CC wytłuszczone i umieszczone na białym tle w obrębie czarnego okręgu.]
				

			

			Napisy na żywo to tekstowy zapis wypowiedzi prelegentów tworzony w czasie rzeczywistym. Mogą być wyświetlane na ekranie głównym lub na urządzeniach uczestników, zazwyczaj z kilkusekundowym opóźnieniem.

			Profesjonalne napisy przygotowywane przez człowieka nadal wiążą się z dodatkowymi kosztami. Coraz sprawniejsze narzędzia wykorzystujące sztuczną inteligencję i automatyczne rozpoznawanie mowy sprawiają jednak, że rozwiązanie to staje się łatwiej dostępne i może wkrótce na stałe zagościć na wielu wydarzeniach.

			Pętla indukcyjna

			
				
					[image: Symbol przedstawiający niedosłuch lub brak dźwięku z ikoną ucha przekreśloną ukośną linią w czarnym okręgu.]
				

			

			Pętla indukcyjna przesyła dźwięk bezpośrednio z mikrofonu do aparatu słuchowego lub implantu ślimakowego, ograniczając hałas i pogłos. Bez niej osoba korzystająca z aparatu słuchowego w standardowo nagłośnionej sali odbiera jedynie około 30 proc. przekazu. To tak, jakby słyszała tylko co trzecie słowo – zrozumienie wypowiedzi staje się wówczas niemal niemożliwe.

			Audiodeskrypcja

			
				
					[image: Symbol oznaczający dostępność audiodeskrypcji z białymi literami AD na czarnym tle i trzema falami dźwiękowymi po prawej stronie.]
				

			

			Audiodeskrypcja polega na słownym opisywaniu treści wizualnych, na przykład zdjęć i wykresów prezentowanych podczas wystąpienia, a także obrazu wyświetlanego filmu. Dzięki niej osoby niewidome i słabowidzące mogą zapoznać się z informacjami, których nie przekazano w formie dźwiękowej.

			Udogodnienia wizualne

			Na koniec warto zadbać o czytelne oznakowanie, które pomoże osobom słabowidzącym, a wszystkim uczestnikom ułatwi poruszanie się po obiekcie. Sale, toalety, strefa cateringowa i pokój wyciszenia powinny być oznaczone dużymi piktogramami oraz napisami wyraźnie kontrastującymi z tłem.

			Istotne są też czytelne prezentacje multimedialne. Prelegenci powinni pamiętać o kilku zasadach:

			
					używać prostego i zrozumiałego języka,

					ograniczyć liczbę wierszy tekstu na slajdzie do sześciu–ośmiu,

					stosować font o odpowiednio dużym rozmiarze – co najmniej 18–20 punktów,

					wybierać fonty bezszeryfowe, na przykład Arial lub Helvetica,

					zadbać o wysoki kontrast między tekstem a tłem.

			

			Nie mniej ważna jest empatyczna i odpowiednio przeszkolona obsługa, która potrafi reagować na potrzeby uczestników i pomagać w znalezieniu najlepszych rozwiązań. Wtedy o sukces imprezy możemy być spokojni. [image: ]
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			Źródło piktogramów dostępności komunikacyjnej: bit.ly/4gL3lkB
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			Myślałem, że zostanę portierem

		

		
			– Ty widzisz pustą przestrzeń, tymczasem urządzenie pokazuje, że pod nią istnieje zupełnie inny świat. To jest właśnie magia archeologii – o swej pasji i drodze zawodowej opowiada dziennikarz, podróżnik i juror konkursu EDUinspiracje Media Szymon Zdziebłowski

		

		
			
				[image: Mężczyzna z krótkimi włosami stoi na tle pustynnego krajobrazu z ruinami i skalistymi wzgórzami w słoneczny dzień. Zdjęcie archiwum prywatne]
			

		

		
			W masowej wyobraźni Egipt Polakom kojarzy się dziś bardziej z wakacjami all inclusive niż z fascynującą starożytną historią.
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			Trudno się temu dziwić. Człowiek pracuje cały rok i czasem chce po prostu poleżeć, popływać i cieszyć się słońcem. Ale Egipt, który poznałem jako archeolog, wyglądał zupełnie inaczej. Mieszkałem w domu w egipskiej wsi, obok zwykłych mieszkańców. Nie było basenu ani hotelowych wygód. 

			Wyjechał pan w czasie studiów, dzięki stypendium Centrum Archeologii Śródziemnomorskiej. Dziesięć miesięcy w Egipcie dla młodego archeologa brzmi jak spełnienie marzeń. 

			To było jedno z najciekawszych doświadczeń mojego życia, choć musiałem zrobić roczną przerwę w studiach, bo wyjazd nie miał charakteru typowej wymiany studenckiej. Dla młodego człowieka możliwość spędzenia niemal roku w kraju, który od dzieciństwa go fascynuje, była czymś naprawdę niezwykłym. Archeologia to zresztą coś więcej niż zawód. To pewien styl życia.

			Czy student archeologii może przeżyć studia bez wyjazdów w teren? 

			Jeżeli ktoś wyobraża sobie archeologię jako kierunek, na którym przez cały rok się studiuje, a potem przychodzą wakacje i można robić, co się chce, to może się rozczarować. W wakacje w czasie studiów odbywałem praktyki terenowe, które trwały kilka tygodni. De facto więc wakacje też były częścią studiów. Co ciekawe, nie trzeba się trzymać oferty macierzystej uczelni. Jeżeli ktoś studiuje w Poznaniu, a interesuje go konkretny okres czy region, może się zgłosić do badaczy z Warszawy czy innego ośrodka. Mnie ciągnęło do świata śródziemnomorskiego. 

			Jednym z pierwszych ważnych doświadczeń były dla pana praktyki na stanowisku archeologicznym Çatalhöyük w Turcji. Co ten wyjazd dał młodemu studentowi? 

			Çatalhöyük przez długi czas przedstawiano jako jedno z najstarszych miast świata. Dziś wiemy, że takie określenie jest zbyt dużym uproszczeniem, ale nadal jest to miejsce niezwykle ważne. Dla młodego człowieka szczególnie ciekawe było to, że był to projekt międzynarodowy. Byli tam Polacy, Brytyjczycy, Amerykanie. Mieliśmy własny wykop, ale codzienność oznaczała także wspólne śniadania, przerwy, wieczory. Trzeba było mówić po angielsku, przełamywać barierę językową, nauczyć się funkcjonować w międzynarodowym zespole. To doświadczenie pokazuje, że wyjazd zagraniczny to nie tylko zmiana miejsca. To również konieczność nauczenia się współpracy z ludźmi, którzy mają inne doświadczenia i często odmienne przyzwyczajenia. 

			Te osobiste spotkania to największa wartość wyjazdów? 

			One zdecydowanie poszerzają perspektywę. Kiedy patrzę na ludzi, którzy osiągnęli w nauce coś większego, bardzo często widzę, że podróżowali. Nauka rozkwita przecież nie tylko wtedy, kiedy siedzimy sami i czytamy książkę. Bardzo dużo pomysłów rodzi się podczas rozmowy, czasem zupełnie niezwiązanej bezpośrednio z problemem, nad którym pracujemy. W Egipcie poznałem między innymi Renée Friedman, amerykańską badaczkę prowadzącą wykopaliska w Hierakonpolis. To było dla mnie legendarne stanowisko archeologiczne. Rozmawialiśmy i jakoś od słowa do słowa udało mi się dostać na jej wykopaliska. Spędziłem tam około miesiąca. To doświadczenie pokazało mi coś ważnego: jeżeli ktoś marzy o tym, żeby wziąć udział w badaniach prowadzonych w konkretnym miejscu, być może lepiej najpierw poznać osobę, która te badania prowadzi, niż wysłać kolejny suchy e-mail, który może trafić do spamu. 

			Co jeszcze pan robił w czasie stypendium w Egipcie?  

			Brałem udział np. w badaniach geofizycznych. Chodzi się z aparaturą po terenie i sprawdza, co znajduje się pod ziemią. Pamiętam sytuację, kiedy na powierzchni pustyni właściwie niczego nie było widać, a badania pokazały, że pod spodem znajduje się cała siatka ulic. To jest właśnie magia archeologii. Patrzysz na pustą przestrzeń, a urządzenie pokazuje ci, że pod nią istnieje zupełnie inny świat. Ukoronowaniem tego stypendium był dla mnie pobyt w Aleksandrii. Siedziałem pod zadaszeniem i rysowałem naczynia ceramiczne, mając przed sobą stanowisko archeologiczne. To też jest archeologia, czasem mniej spektakularna niż wykopaliska, ale równie potrzebna. 

			Po tych wszystkich doświadczeniach przyszedł jednak moment zderzenia z rzeczywistością. 

			Dostałem się na studia doktoranckie w Krakowie, ale bez finansowania. I nagle okazało się, że samo dostanie się na doktorat nie rozwiązuje problemu znalezienia źródła utrzymania, bo wówczas studia doktoranckie nie gwarantowały comiesięcznego stypendium, jak dziś. Po sześciu latach bardzo ciekawych studiów, wyjazdów i doświadczeń trzeba było zejść na ziemię. Pojawiały się nawet myśli, że może będę pracował jako portier w hotelu. Zacząłem więc rozsyłać CV. Wiedziałem już wtedy, że lubię popularyzować archeologię i pisać, wysłałem więc e-mail do redaktora naczelnego serwisu Nauka w Polsce Polskiej Agencji Prasowej z pytaniem, czy nie potrzebują kogoś do pisania o archeologii. Nie było odpowiedzi, myślałem, że temat jest zamknięty. A potem, po ponad pół roku, dostałem wiadomość, że – cytuję – „otwiera się możliwość współpracy z Serwisem Nauka w Polsce PAP”. To było dla mnie coś wielkiego. I tak zaczęła się kolejna, kilkunastoletnia przygoda. 

			Doświadczenie archeologiczne pomogło? 

			Myślę, że gdybym nie studiował archeologii, nie zostałbym zatrudniony. Miałem kontakty w środowisku naukowym, znałem badaczy, wiedziałem, kto czym się zajmuje, gdzie prowadzone są wykopaliska. Dzięki temu mogłem połączyć dwie rzeczy: wiedzę o archeologii i umiejętność pisania. Tego pisania dziennikarskiego zresztą dopiero się uczyłem. Dużo zawdzięczam świetnym redaktorkom w dziale naukowym PAP.

			Teraz sam pan ocenia dziennikarzy jako juror konkursu EDUinspiracje Media, organizowanego przez FRSE. Opisują oni często projekty związane z nauką, realizowane w ramach Erasmusa+. Czy da się pisać prostym językiem i jednocześnie zachować precyzję?

			To jest trudne. Naukowiec często poświęca na badania trzy, cztery, pięć lat. Dziennikarz na przygotowanie materiału ma raptem kilka godzin. I wtedy trzeba znaleźć kompromis. Naukowiec mówi: „Nie, tego nie można tak powiedzieć”. A ja odpowiadam: „Ale inaczej nikt tego nie zrozumie”. Trzeba więc albo trzymać się terminologii naukowej, albo spróbować opisać to prostszym językiem. Dziennikarstwo naukowe jest pod tym względem ciężkim kawałkiem chleba, ale jednocześnie bardzo ciekawym. 

			Świat nauki potrzebuje popularyzacji? 

			Tak, choć w ostatnich latach wszystko bardzo się zmienia. Kiedy zaczynałem pisać, internetowe serwisy informacyjne miały inne znaczenie niż dziś. Teraz naukowcy sami komunikują się z odbiorcami przez media społecznościowe. Misje archeologiczne prowadzą swoje profile, publikują zdjęcia, informują, co właśnie odkryły. To jest pewnego rodzaju demokratyzacja dostępu do informacji. Sam zresztą korzystam z mediów społecznościowych. Bardzo często dowiaduję się o nowych odkryciach właśnie z Facebooka, z profili misji archeologicznych. Potem szukam dodatkowego komentarza naukowców albo rozwijam temat.

			Z czasem zaczął pan również pisać książki popularno-naukowe. To naturalne przedłużenie pracy dziennikarskiej? 

			Dziennikarstwo pozwala opisać temat w dwóch czy trzech tysiącach znaków. Książka daje możliwość wejścia znacznie głębiej. Napisałem pozycję dotyczącą piramid, wcześniej również przewodnik turystyczny po Egipcie. Później moje zainteresowania zaczęły się trochę zmieniać, czego efektem jest najnowsza książka „Bogowie Polski”. To nie jest wyłącznie książka o Słowianach. Próbuję w niej zebrać informacje o wierzeniach od pojawienia się człowieka na ziemiach polskich aż po czasy słowiańskie. 

			Czy żałuje pan, że nie został zawodowym archeologiem? 

			Myślę, że koniec końców dobrze się stało. To, co robię teraz, daje mi ogromną różnorodność, zaspokaja moją ciekawość świata. Dziennikarstwo naukowe jest coraz rzadszym fachem, a redakcje naukowe w Polsce i na świecie są coraz mniejsze. Dlatego doceniam, że mogę robić coś, co naprawdę lubię. Chyba znalazłem swoją drogę. 

			Co powiedziałby pan młodym ludziom, którzy dopiero jej szukają?  

			Warto robić to, co się lubi. I nie przejmować się nadmiernie tym, że jakiś plan nie wyszedł. Bo czasem właśnie wtedy zaczyna się coś ciekawszego. 

			Rozmawiała Martyna Śmigiel – korespondentka FRSE
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					Szymon Zdziebłowski – dziennikarz naukowy i podróżniczy oraz wydawca w National Geographic Polska, przez blisko 15 lat był związany z PAP. Juror EDUinspiracje Media
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			Szczegółowe informacje o konkursie EDUinspiracje Media: www.eduinspiracje.org.pl
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